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Ceny prenumeraty
We Lwowie: m ie s ię c z n ie  kor.,

ga d w n ra zo w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt. w kraju i monarchii:
rocauaie 2 w 40 h. < 2_raz. 82 a-
kwart. 6 ^  ®® h* > w ysyłką 2 &■ 00 h. 
miesięcK. 2 Ł* £ poczt. 2 K. »’•) h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Umiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
wyc!a©«Izi 2  r a z y  t iz ie n u le .

Ceny ogloeseń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub i ego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia Za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i f_-p. pryw. wiadomości po i kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzieinych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

K o ł o  p o l s k i e .
Z Wiednia donoszą nam: Na sobotniem posie­

dzeniu Koła polskiego prezes J a w o r s k i  odczytał 
jiismo ks. Adama Sapiehy, zawiadamiające o powsta-, 
niu do życia komitetu obywatelskiego, którego celem 
jest przyczynianie się do uspokojenia ludności. Na­
stępnie prezes Jaworski wyraził ubolewanie z po­
wodu , zdrady tajemnicy" z ostatniego posiedzenia 
Koła w Słowie Polskiem. Rozwinęła się na ten temat 
!dyskusya.

Poseł D a n i e l a k  oświadcza, źe ani on, ani 
jego towarzysze nikomu sprawozdania nie udzielali. 
Ogłoszone w dziennikach sprawozdania były nie do­
kładne, przemówienia posłów fałszywie przedstawione.

Opuszczono rzekomo to, co mówili inni posło­
wie: hr. Wodzicki, Rotter, ks. Pastor, Górski, Ko­
złowski, W. Dzieduszycki i inni.

P. F i  j a k  zwrócił się ostro przeciw pewnym 
grupom Koła, mówiąc, że „chłopi nie zdradzili taje­
mnicy, bo mają swój honor i szlachta nie zdradziła, 
bo ma także swój honor

P. R o t t e r  w bardzo ostry sposób odpowie­
dział Fijakowi, wykazując niewłaściwość takiego po­
stępowania.

P. A b r a h a m o w i c z  i ks. P a s t o r  sta­
wiają wniosek, by wybrać komisyę, któraby się za­
jęła sprawą zdradzania tajemnic z posiedzeń Koła.

P. W i l k  wytacza szereg żalów na prasę.
P. M e r u n o w i c z  wyjaśnia sprawę zdradze­

nia tajemnicy. Jeden poseł powie coś drugiemu, ten 
trzeciemu, a dziennikarz usłyszy coś od tego, coś 
od tamtego i pisze sprawozdanie.

P. G r e k  żąda ograniczenia tajemnic w Kole, 
spjyż wówczas j i ie  .byłoby. . ..wypadków zdrady ta ­
jemnicy. Popiera wniosek Abrahamowicza co do 
wyboru komisyi.

P. hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i  domaga się 
wydania komunikatu do pism.

Uchwalono wybrać komitet, któryby rozsyłał 
komunikaty do pism polskich.

P. G r e k  stawia wniosek, aby każdy poseł 
!pod słowem honoru zobowiązał się do złożenia man­
datu poselskiego, w razie, gdyby mu dowiedziono, 
że zdradził tajemnice.

P. D o b o s z y ó s k i  sprzeciwia się temu wnio­
skowi. Sprawa jest przedwczesna.

Po dłuższej dyskusyi, w której p. G i ż o w s k i  
wyraził ubolewanie z powodu ogłoszenia sprawozda- 
uia z posiedzenia Koła w pismach, wniosek posła 
Greka uchwalono znaczną większością i do komisyi 
wybrano pp. Dawida A b r a h a mo w i c z a ,  Gr e ka  
i Gar api  cha. (Oczywiście komisya ta będzie miała 
również na celu przestrzeganie, aby szczegóły z po­
ufnych posiedzeń Koła polskiego nie dostawały się 
także do pism obcych, jak K  Fr. Presse i Politik, 
co dotychczas z reguły bywało. Charakterystycznem 
jest, że „zdrada tajemnicy* w tych pismach nigdy 
nie wywoływała w Kole takiej wrzawy, jak ostatni 
Wypadek. R ed)

Z kolei przeszło Koło do dyskusyi budżetowej 
nad etatem ministerstwa obrony krajowej, wyznań 
i oświaty i wyznaczyło mówców do tej dyskusyi.

Wypadek Waldecka-Tfousseau a.
(Depesz* „Słowa PolsHegou).

Paryż, 3 marca. Prezydent ministrów Wal- 
nock-Rousseau przepędził noc niespokojnie i miał go- 
Jj^kę. Ordynujący lekarze Poirrier i Babiński wy- 
j^J^wczoraj o g. 9 przedpołudniem następujący biu-

h racyenta jest zadowalający. Plecy pacyen- 
ta Dęaą poddane badaniu zapomooą promieni 
Rontgena. ^jgiu członków ciała dyplomatycznego i 
deputowanych dowiadywało się o stan zdrowia cho- 
jrego. Waldecfc Rousseau ma na rękach rany cięte, 
[pochodzące od szkła z wybitych szyb powozu. Nadto 
jma ranę P°d lewem okiem i około 7 cm. długa na 
jgłowie.

Pary*- Ordynujący lekarze Poirrier i Babiń- 
iSki, wydali wczoraj 0 godz. 9. 80 rano, następujący 
[biuletyn o stanie zdrowia prezydenta ministrów Wal- 
|decka-Rousseau’a : Stan prezydenta, po dobrzejspędzo- 
nej nocy, jest zadowalający. Chory skarży się na 
dotkliwy ból w plecach i w górnej części lewego 
ramienia. Zalecony jest zupełny spokój.

P a r y ż . Onegdaj w nocy miał Waldeck-Rous­
seau silną gorączkę i zasnął dopiero o godz. 6 rano.

Rana nad lewem okiem jest bardzo bolesną. Leka­
rze za pomocą radiogtafu mają zbadać, czy są uszko­
dzone niektóre imiszkuły na biodrach. Lekarze są 
zdania, że p. Waldeck-Rousseau będzie musiał naj­
mniej przez dwa tygodnie leżeć w -łóżku.

Paryż. W dzienniku Temps pewien przyja­
ciel prezydenta ministrów podaje niektóre wiadomo­
ści o stanie jego zdrowia. Rodzina ministra już od 
dawna niepokoi się o jego zdrowie. Po zeszłorocznej 
słabości, lekarze zalecali mu usilnie, by się szanował, 
ale nawał pracy nie pozwalał mu na to. Ponieważ 
Izba deputowanych odbywa teraz codziennie dwa po­
siedzenia, przebywał on prawie codziennie ośm go­
dzin w parlamencie. Po za tein musiał załatwiać nie 
tylko agendy prezydenta gabinetu, ale także sprawy 
ministerstwa spraw wewnętrznych i brać udział 
w niezliczonych bankietach i uroczystościach. Arty­
kuł ów kończy się słowem: „Egzystencja, jaką pro­
wadzą dzisiejsi mężowie stanu, podkopuje icli zdro­
wie i zabija ich szybciej i pewniej, niż kolej ele­
ktryczna".

Dziennik Liberłś notuje pogłoskę, że minister 
sprawiedliwości, M o u i s, p r o w i z o r y c z n i e  0- 
b e j m i e  p r e z y d y u m  g a b i n e t u ;  ponieważ 
zaś Monis nie ma dość powagi i znaczenia, przeto 
Waldeck- Rousseau uprosi go, ażeby ustąpił, a na 
jego miejsce przyjdzie Bourgeois. Jednakowoż Bour- 
geois nie życzy sobie przed wyborami do parlamen­
tu wstąpić do gabinetu.

< P a r y ż . Waldeck-Rousseau wstał wczoraj w po­
łudnie z łóżka. Dr. Poirrier zapewnia, że za dziesięć 
dni będzie on zdrów. Za pomocą radiografii stwier­
dzono, że Waldeck-Rousseau wskutek wstrząśnienia 
doznał nieznacznego pęknieuia kości biodrowej. Cier­
pi on bole reumatyczne.

Wbrew ujuiesieńfam dzienników,ageaeya Ha- 
yasa oświadcza, że na czas jego choroby nie będzie 
mianowany żaden zastępca.

Wczoraj o 9x/2 rano ogłosili lekarze Poirrier 
i Babiński następujący biuletyn: Prezydent gabinetu 
przepędził noc dobrze. Uczuwa on gwałtowne bole 
w plecach. Lekarze zalecają mu spokój.

Ks. Henryk pruski w Ameryce.
(Depesza „ Sł. Pol. “).

Waszyngton, 3 marca. Onegdaj wieczór od­
był się na cześć ks. Henryka pruskiego pochód z 
pochodniami. Wczoraj odbył się w niem. ambasadzie 
bankiet, w którym wzięli udział także zastępcy Au- 
stro^Węgier, Francyi, Rosyi i Włoch. Po bankiecie 
odjechał księżę Henryk do Pittsburgu.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 3 marca.

Ju bileu sz M a ry i K onopnick iej•
Warszawa. Poeci warszawscy postanowili 

uczcić 25Jecie pracy Maryi K o n o p n i c k i e j  wyda­
niem księgi zbiorowej, zawierającej wyłącznie utwo­
ry poetyckie.

Wiec p o lsk i w  Jeżycach .
Poznań. W Jeżycach odbył się wiec w spra­

wie nauki języka polskiego przy tak licznym udziale, 
że sala nie mogła wszystkich pomieścić. Wiele osób 
zapisało się do „Tow. samopomocy

SO-leeie p ra cy  pu b liczn e j kobiet.
Wiedeń. W sobotę obchodzono tu niezwykły 

jubileusz. Oto trzydzieści iat upływa od chwili, gdy 
minister handlu, B a n h a n s ,  (w r. 1872) powołał po 
raz pierwszy w Austryi 40 kobiet do prowizorycznej 
służby przy telegrafach państwowych. Obecnie liczba 
zatrudnionych w tym dziale kobiet wynosi 3.000. 
W sobotę uczciły kobiety wiedeńskie zasługi owych 
40 pionierek, które prowadziły „walkę 30-letnią" 
o prawa kobiety.

Czeski Z w iązek  ro ln iczy .
Praga. Centralny Z wiązek rolniczy dla Czech, 

odbył Walne Zgromadzenie pod przewodnictwem ks. 
Fryderyka S c h w a r z e n b e r g a .  Przyjęto rezolucyę 
oświadczającą, że uchwały konferencyi brukselskiej 
zawierają groźne niebezpieczeństwa dla Czech, i wzy­
wającą rząd, ażeby wystąpił w obronie austryackiego 
rolnictwa.

Wiec kobieU
^ Kraków. Z powodu wyborów do Rady miej­

skiej, odbył się tu wczoraj wiec kobiet o godzinie 5 
wieczorem w sali gimnazyum Nowodworskiego, przy 
udziale przeszło 400 kobiet. Po przemówieniach pań 
Drzewieckiej, Freegowej, Witkowskiej, Bujwidowej, 
Turzyny i Madeyskiej, powzięto rezolucyę, wyraża­
jącą ubolewanie nad upośledzeniem kobiet pod wzglę­
dem politycznym. Zebrane panie będą się starały 
o takie same prawa polityczne, jakie przysługują 
mężczyznom. Dalej protestują panie przeciw przy­
sługującej im przy wyborach do Rady miasta formie 
głosowania przez pełne listy, i zobowiązały się przy 
nadchodzących wyborach same wypełniać kartki wy­
borcze.

Śm ierć obłąkanego , w skutek pobicia  
w  szp ita lu .

Kraków. Ż powodu śmierci Jana Krawczyka 
w tutejszym pawilonie dla obłąkanych,- aresztowano 
dwóch posługaczy.

(W pawilonie dla obłąkanych w szpitalu św. 
Łazarza zdarzył się następujący wypadek. Z Wieli­
czki przywieziono tam przed kilku dniami obłąkane­
go Jana Krawczyka, który usiłował w kościele wie­
lickim zabić księdza, odprawiającego mszę świętą. 
Krawczyk zmarł w szpitalu po kilku dniach. Wkrót­
ce rozeszła się pogłoska, iż Krawczyk umarł wsku­
tek pobicia. Ekshumowano więc jego zwłoki i wczo­
raj drowie Wachholz i Horoński dokonali w obecno-: 
ści sędziego śledczego sekcyi zwłok. Stwierdzono, 
iż Krawczyk miał złamanych 21 żeber i mnóstwo 
sińców po całem ciele. Zachodzi przypuszczenie, iż 
zbrodni tej dopuściła się służba szpitalna, która atoli 
twierdzi, iż Krawczyka wcale nie biła* locz tylko 
chcąc go uspokoić, usiadła mu na biodrach. Wyto­
czono w tej sprawie śledztwo karno-sądowe.)

Ju bileu sz p a p ie sk i.
Preszburg. Z powodu jubileuszu Ojca św. 

miasto udekorowane. Wieczorem odbyła się ilumi* 
nacya.

Zadar. W kościele metropolitalnym odbyło 
się uroczyste nabożeństwo z okazyi jubileuszu pa­
pieskiego. Na nabożeństwo przybyli przedstawicieli 
władz. (Ojciec św. kończy dziś 92 rok życia. Red).

Pojedynek.
Budapeszt. Stefan Tisza wyzwał na pojedy­

nek dep. Stefana Rakowsky'ego, ze stronnictwa kato­
lickiego za to, iż Rakowsky na jednein z posiedzeń 
sejmowych zaatakował ostro działalność Tiszy, jako 
członka Rady nadzorczej jednego z banków węgier­
skich.

Strejk operow ej o rk ies try  w  Peszcie.
Budapeszt. Członkowie orkiestry operowej 

w Peszcie zamierzają rozpocząć dziś strejk z po­
wodu, że życzeń ich, zawartych w wniesionym swe­
go czasu memoryale do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, nie uwzględniono. Chodzi im o regula- 
cyę płac i pragmatykę służbową.

L is t gończy za  b. posłem .
Budapeszt. Tutejsza policya wydała list goń­

czy za b. posłem do Sejmu węgierskiego, Koloma- 
ńem Szecsódym, który w charakterze radcy rachun­
kowego w ministerstwie finansów, popełniał przez 
dłuższy czas kradzieże stempli.

U chwały kon feren cyi cukrowej.
Bruksela. Na onegdajszem posiedzeniu konfe­

rencyi cukrowej postawiono wniosek, ażeby uchwały 
konferencyi weszły w życie 1 września 1902. Wnio­
sku tego jeszcze nie przyjęto.

N iedyskrecye żelaznego kanclerza.
Berlin. Trzeci tom pamiętników Bismarka, 

których druk objęła firma sztutgardzka, wykupiono 
za wysoką cenę w manuskrypcie „z najwyższego po­
lecenia" i dlatego tom ten nie będzie puszczony 
w obieg.

R eorgan izacya  ziem stw .
Petersburg. Kraj donosi, że w departamen­

tach Rady państwa badano projekt reorganizacyi 
admiiiistracyi ziemskiej w guberniach zachodnich. 
Ogólne zebranie Rady państwa rozpocznie za kilka 
miesięcy obrady nad tym projektem.
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„R ycerz p rze m y słu .“
Wiedeń. Poiicya aresztowała tu niebezpie­

cznego „rycerza przemysłu", niejakiego F e r r e s  a, 
który podawał się za „ces. rosyjskiego radcę dwo­
ru* i pod tą firmą popełniał oszustwa na wielką 
skalę w całej Europie a nawet w południowej Afry­
ce. Stamtąd przywiózł sobie Ferres znakomity przed­
miot zbytu na rynkach europejskieh, bo sympatye 
dla Boerów.

Opowiadał więc w Berlinie i Wiedniu, że jest 
osobistym przyjacielem „wujaszka Kruegera" i po­
sła Leydsa, którzy go upoważnili do wygłaszania 
odczytów o nieszczęśliwej wojnie i zbierania skła­
dek na rzecz rodzin walczących. Z tego „upowa­
żnienia" wywiązywał się Ferres w ten sposób, że 
odczyty wygłaszał wprawdzie na podstawie znajomo­
ści terenu wojny, ale pieniądze lokował w własnej 
ieszeni. Teraz urwało mu się.

jBezrobotni w  P a ry żu .
Paryż. Wczoraj odbyło się na giełdzie robot­

niczej zgromadzenie robotników bez pracy. Po zgro- 
nadzeniu przyszło na P l a c e  de la R ć p u b l i ą u e  
lo starcia robotników z policyą. 11 agentów ciężko 

okaleczono, 25 lekko. Także kilku robotnikow jest 
rannych. Aresztowano 20 osób.

P rzed  kam p a n ią  w yborczą  w e F ra n cy i.
Paryż. Na ostatnim bankiecie prasy, pre­

zydent gabinetu p. Waldeck-Rousseau, wygłosił mowę, 
w której podniósł, że Francy a stoi w przededniu 
wielkiej wyborczej kampanii. Walka ta wymaga wiel­
kiej czynności ze strony stronnictw liberalnych i re­
publikańskich, które mogą liczyć na poparcie rządu. 
Rząd liczy na to, aż wszyscy republikanie połączą 
się razem przeciw wrogom republiki a do wrogów 
tych mówca zalicza także i tych, którzy pod 
płaszczykiem republikańskim szerzą tendencye kon­
serwatywne i rojalistyczne. Francya zedrze z nich 
maskę, bo powszechne prawo głosowania nie pozwoli 
na mydlenie oczu rozm&itemi aluzyami i oszczer­
stwami. Przeciwko takim .czarnym związkom”, mu­
szą połączyć się wszystkie stronnictwa republikańskie 
i stanąć dzielnie w obronie idei republikańskich, je­
żeli nie chcą wrócić do niewoli przeszłości.

S ytu acya  w  po łu dn iow ej A fryce.
Londyn. Lord Kitchener w depeszy z datą 

onegdajszą ocenia straty Boerów w ostatnich cza­
sach na 800 osób.

S ytu acya  w  Chinach.
Londyn. Do Timesu telegrafują z Szangaju: 

Chiny miały wypłacić drugą ratę odszkodowania 
wojennego. Ratę tę w istocie zapłaciły, ale członko­
wie międzynarodowej komisyi bankowej nie mogli 
się zgodzić co do rozdziału kwoty i udali się 
o instrukcyę do swych ministrów skarbu, 

i
P ow ódź w  Am eryce.

Nowy Jork. Na dużej przestrzeni na zachód 
od Mississippi panuje wielka powódź, spowodowana 
obfitym deszczem. Komuuikacyę kolejową wstrzy­
mano. Wskutek uszkodzenia toru wykoleił się po­
ciąg, przyczem 3 osoby utraciły życie. Druty tele­
graficzne w wielu miejscach porwane. Fabryki 
wstrzymały ruch. W Pittsburgu sięga woda w nie­
których dzielnicach do drugiego piętra.

U sunięcie się  law in y .
Nowy J o r k .  Według ostatnich doniesień z 

Telluride (Colorado), wskutek usunięcia się lawiny 
14 osób poniosło śmierć, a wiele jest ranionych. 
20 osób nieodszukano.

Bruksela. Król Leopold zachorował.
Bruksela. Z powodu zapowiedzianych demon­

stracji socyalistycznych weFlandryi, skonsyguowano 
wojsko w Ostendzie i Briigge.

H a g a . Na zapytanie prezesa tutejszego klubu 
dziennikarskiego, minister spraw wewnętrznych od­
powiedział, że może zapewnić, że wszelkie wiado­
mości o złym stanie zdrowia królowej są nieuzasa­
dnione. Minister dodał, iż nic mu nie wiadomo, ja­
koby miały być zwołane obie Izby na wspólną sesyę.

Petersburg. Praioit. Wiestnik donosi, że 
r/ad wydał na złagodzenie nędzy w guberniach na- 
wi 'dzonych w zeszłym roku nieurodzajem 25,965.1 
iubli.

W. Zgromadzenie urzędników prywatnych
r

lwowskiego oddziału powiatowego Towarzystwa wząj. 
pomocy odbyło się wczoraj pod przewodnictwem pre­
zesa oddziału p. F e l i k s a  G i e r a s i e ń s k i e g o ,  
w sali Kasyna miejskiego. Zagajając zebranie, zwró­
cił przewodniczący uwagę na doniosłe zadania, cią­
żące na Towarzystwie i zachęcał do wczesnego za­
stanowienia się nad tera, kogo wybrać prezesem To­
warzystwa.

Przyjęto następnie protokół poprzedniego ze­
brania, tudzież sprawozdanie z czynności oddziału, 
z którego to sprawozdania okazuje się, że liczba 
członków oddziału wynosi 173; a reprezentują oni 
895 udziałów, przyczem jako charakterystyczną rzecz 
podnieść się godzi, że oddział lwowski zasilają od

czasu do czasu członkowie, którzy w braku posady 
przybywają do Lwowa i tu pozostają aż do uzyska­
nia stosownego umieszczenia.

Ci często znajdują się w potrzebie; przeto wal­
ne zgromadzenie poleciło wydziałowi, aby co roku 
odnosił się do wydziału centralnego o zasilanie fun­
duszu zapomogowego oddziału corocznie kwotą 200 
koron, stosownie do wniosku, referowanego przez p. 
Wł. Kamińskiego.

Na wniosek tegoż referenta uchwalono jedno­
głośnie, aby oddział przyczynił się do uświetnienia 
25-letniego jubileuszu działalności L zasłużonego 
wiceprezesa towarzystwa, dra Karola Mikulińskiego, 
przez utworzenie zarodkowego funduszu fundacyi sty- 
pendyjnej imienia jubilata.

Po przemówieniach p. dra Szymańskiego, dyr. 
Makarewicza i innych, uchwalono ten wniosek z po­
prawką dra Szymańskiego i zebrano na ten cel z do­
browolnej składki wśród członków stosunkowo po­
ważną kwotę 204 kor. Równocześnie popłynęły też 
składki na fundusz burs dla dzieci urzędników pry w. 
im. Jerzego hr. Borkowskiego, a w rezultacie przy­
niosły 54 k. 82 h.

Z przyjętego następnie sprawozdania rachun­
kowego okazuje się, że obrót pieniężny w r. 1901, 
wynosił w oddziale lwowskim 30.773 kor. 8 li., co 
może dawać miarę obrotu pieniężnego w calem to­
warzystwie liczącem przeszło 2000 członków, ugru­
powanych w szereg oddziałów powiatowych.

Dokonane potem wybory dały następujący re­
zultat: drugim delegatem do Rady nadzorczej, dnia 
20 b. m. odbyć się mającej, wybrano obok p. G i e- 
r a s i e ń s k i e g o  p. Władysł. K a m i e ń s k i e g o  
a w skład wydziału weszli pp. Antoni S z c z e r b o ­
w s k i  i Kazimierz S z y m b e r s k i .

Poruszono nakoniee przez p. S z y rn b e r s k i e- 
g o sprawę zbierania funduszu na bursę, zapomocą 
cegiełek. Po przemówieniach pp. St. B a l a, dr. S z y ­
m a ń s k i e g o  i Z. K o r o s t a ń s k i e g o przyjęto 
uchwałę, przekazującą tę .sprawę Wydziałowi od­
działu do poruszenia w wydziale centralnym.

Na tera posiedzenie zakończono.

K K I O N I f i i A .
Dziś w teatrze- „Bajka”, sztuka w 3 aktach 

Artura Schnitzlera.
Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 

było 2° B. _____

M ia n o w a n ia . Minister wyjs^C * oświaty hał 
mianował Edwarda Podgórskiego nauczycielem w IX. 
klasie rangi w szkole zawodowej dla przemysłu drze­
wnego w Kołomyi.

Ministerstwo handlu nadało kontrolorowi poczto­
wemu Aleksandrowi Orłowskiemu we Lwowie, posadę 
zarządcy pocztowego w Oświęcimiu, a kontrolorowi 
Adamowi Bogdaniemu w Rzeszowie, posadę zarządcy 
w Rozwadowie.

Bankiet. Liczne grono człouków Koła literacko- 
artystycznego podejmowało w sobotę wieczorem w sa­
lonach Koła ucztą uowomianowauego konsula francu­
skiego p. Erazma Ś w i e r c z e w s k i e g o ,  życząc mu 
powodzenia na nowem zaszczytnem stanowisku.

W nader serdecznych słowach wzniósł pierwszy 
toast na cześć nowego konsula nestor dziennikarstwa 
polskiego p. Platon K o s t e c k i .  W toaście tym pod­
niósł przymioty serca i umysłu p. Świerczewskiego, 
jednające mu tylu przyjaciół i życzliwych.

W tymże duchu przemawiali następnie pp. prof. 
Baiasitz, Janusz Ouyszkiewicz, Rolle i marszałek Ra- 
mułt. Na cześć dawnych ideałów Francyi toastowali 
pp. artysta-irmlarz St. Rejchan i mecenas Michałowski. 
Toast „kochajmy s ię“ wzniósł po polsku maęstro 
Spetrino.

Raut sobotni na kolonie wakacyjne w Tuchłi 
udał się doskonale. Bliższe szczegóły znajdą czytelnicy 
w fejletonie muzycznym naszego referenta, prof. N e u- 
h a u s e r a ,  w popoł. numerze Słowa Polskiego.

Koncert 8-letniego Mięcia Horszowskiego ze 
Lwowa odbędzie się w Wiedniu 2 kwietuia w sali Bó- 
seudorfera.

Towarzystwo kredytowe ziemskie. W dal­
szym oiągu obrad sobotniego walnego zgromadzenia 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego wybrano drugim 
zastępcą członka dyrekcyi p. Gorczyńskiego — w miej­
sce zaś p. Gorczyńskiego, który był dotychczasowym 
członkiem Rady nadzorczej, wybrano p. Zdzisława Youn- 
gę, Do komisyi rewizyjnej wybrano hr. Jerzego Bor­
kowskiego, Stanisława Jędrzejowicza, dra Franciszka 
Paszkowskiego, Stanisława Moysę, Teofila Żurowskiego 
i Włodzimierza Gniewosza. Wszyscy ci panowie wy­
brani zostali ponownie. W miejsce p. Józefa Męcińskie- 
go, który złożył mandat, wybrano p. Jana Konopkę. 
W końcu uchwalono na fundusz dyspozycyjny dyrekcyi 
na reinuneracye dla urzędników kwotę 4000 koron. 
Nad sprawą tą rozwinęła się obszerna dyskusya. Dy- 
rekcya zaproponowała na ten cel kwotę 4000 koron, 
komisy a rewizyjna zaś kwotę 6000 kor. Dyskusya nad 
tą sprawą przybrała żywszy charakter, a ponieważ nie- 
któremi uwagami w toku dyskusyi uczuł się dotknięty 
prezes dyrekcyi dr. Kraiński, wniósł przeto ua ręoe 
przewodniczącego rezygnacyę. Zgromadzenie nie przy­
jęło tej rezygnacyi wśród oklasków. Na tem o godzinie 
7 wieczorem przewodniczący zamknął zgromadzenie, 
dziękując delegatom za udział w obradach.

Walne zgromadzenie ozłonków Kasy
pożyczkowej, stowarzyszona zarejestrowanego z o- 
graniczoną poręką, odbyło -się wczoraj popołudniu 
w sali posiedzeń Izby handlowej i przemysłowej. Prze­
wodniczył obradom prezes rady nadzorczej p. Getritz. 
Imieuiem dyrekcyi dr, Adam uzupełnił rozesłane człon­
kom sprawozdanie cyframi, odnosząoemi się do obe­
cnego stanu Towarzystwa i podał między inuemi, że 
instytucya liczy w tej chwili ozłonków 415, kwota 
udziałów wpłaconych wynosi około 130.000 koron, 
cyfra pożyczek z górą 260.000 koron, a fundusz re­
zerwowy przekazywał sumę 5.000 kor. Sprawozdanie 
dyrekcyi i rady nadzorczej przyjęto jednomyślnie do 
wiadomości, a na wniosek komisyi rewizyjnej (ref. p. 
Stan. Matkowski) udzielono zarządowi Towarzystwa 
absoluturyum.

Obrady zakończyły się uzupełniającymi wybora- 
mi do rady nadzorczej i komisyi rewizyjnej. Członka­
mi rady nadzorczej — w miejsce wylosowanych —  
wybrani zostali pp. Ignaoy K r z y s z k o w s k i ,  dr. 
Leonard S t a h i i dr. Michał W a s u n g. Do komisyi 
rewizyjnej —  oprócz dotychczasowych jej członków 
wybrano pp. Stanisława Gruszeckiego i dra Jakóba 
Zacha.

Przewodnicząoy zamknął posiedzenie, życząc To­
warzystwu, aby się uadał rozwijało tak pomyślnie, jak 
dotąd.

Przejechanie na śmierć. Straszny wypadek 
zdarzył się wczoraj wieczorem około godziny 8-mej 
u zbiegu ulic Kochanowskiego i Batorego, w miejscu, 
gdzie zazwyozaj panuje bardzo silna frekweucya pie­
szych i rozmaitego rodzaju wehikułów, począwszy od 
wozów kolei elektrycznej aż do bicykli i wózków rę­
cznych.

Dorożkarz nr. 29, Dmytro Ołyniec, pędząc z ul. 
Pańskiej najechał ua jakiegoś przechodnia, powalił go, 
a przejechawszy, zaciął konia i uciekł przed ścigają­
cymi go świadkami wypadku.

Do nieprzytomnie leżącego na bruku wezwano 
telefonem Tow. ratunkowe, które mimo pozornie nie­
znacznych obrażeń na głowie, przewiozło go do lo­
kalu swego, gdzie zmarł, nie odzyskawszy przyto­
mności.

Zmarły, jak z ubrania wnosić można, pochodzi 
ze sfer robotniczych, nazwisko jego nie znane. Komi- 
sya policyjna nie znalazła również żadnych danych, 
dozwalających odszukać rodzinę nieboszczyka.

Podczas gdy stójkowy policyjuy zajmował się na 
ulicy końąjącym, nadszedł kapral polioyi Popik i roz­
począł natychmiast poszukiwania zbiegłego dorożkarza, 
dzięki czemu aresztowano go już o 9 wieczorem i po­
mieszczono w aresztach śledczych.

Aresztowany Dmytro Ołyniec, tlćmaczy się , że 
w ulicy byTo ciemno, a- przt>joontii. y w stuuw ,.r.
sam padł pod koła.

Z postu. Dnia 6 marca br. odegra w sali To­
warzystwa pedagogicznego ul. Zimoro wiozą 1. 17 To­
warzystwo amatorów znakomite jednoaktówki ua do­
chód Towarzystwa Szkoły ludowej. Piękny cel ściągnie 
tłumy publiczności, która pewnie wyniesie jak najmil­
sze wrażenia, obok zadowolenia z poparcia tak szla­
chetnego celu.

Odegraną też zostanie baśń fantastyczna, niezna­
na jeszcze, której autor kryje się pod pseudonimem 
„Lithosa". Reżyseryę objął znany i tak lubiauy we 
Lwowie, artysta p. Lelewicz.

Bilety nabywać można wcześniej w księgarni 
Polskiej — plac Maryacki.

Ucieczka adwokata. Z Krakowa donoszą: 
Katastrofa finansowa z powodu ucieczki dra Serafina 
Chmura kiego przybiera coraz szersze rozmiary. Wczo­
raj w sądzie kraj. cywilnym wpływały do godz. 2-giej 
po południu dalsze nakazy płatnicze i dalsze skargi. 
Ze skarg tych wyuika, że długi wekslowe dra Chmur- 
skiego wynoszą około 400.000 koron, a na pokrycie 
ich jest tylko drobua część hipoteki na jego realność, 
która nie pokryje więcej, niż 30.000 kor. Dr. Chmur- 
ski przed wyjazdem starał się na wszystkie strony o 
pieniądze, wniósł weksel na 10.000 koron do Kasy 
oszczędności w Podgórzu, ale mu tam pożyczki nie 
udzielono, gdyż wiedziano już o jego kłopotach finan­
sowych. U p. Fr. Macharskiego, właściciela handlu pod 
firmą Hawełki, pożyczył 1000 kor. u budowniczego 
Górskiego 500 kor. Wszystkim opowiadał, że jedzie do 
Kielc. Przypuszczają iż bawi w Warszawie, do­
kąd toż wyjeżdża jeden z tutejszych agentów poli- 
oyjnych.

Ogólny ruch kolejowy między Borkami
wielkimi a Iwauiem pustem ua linii Teresiu-Iwanie 
puste został z duiem 1 marca podjęty pociągiem 
nr. 3860.

Z Krakowa donoszą: Komisya inwestycyjna
Rady miejskiej odbyła posiedzenie, na którem podzie­
liła się ua dwa subkomitety. Jeden, na którego czele 
stoi pierwszy wiceprezydent miasta dr. Leo, ma za­
stanowić się uad zbudowaniem centralnej staoyi ele­
ktrycznej w Krakowie, drugi nad zbudowaniem gma­
chu na pomieszczenie dekoracyi teatralnych. Wybory 
do izby haudlowej i przemysłowej odbędą się już 
wkrótce, a to z końcem marca lub w pierwszych 
dniach kwietnia. Lista wyborców jest już gotową i 
łożouą do 14 bm. do przejrzenia. Dnia 14 bm. odbę­
dzie się proces w tut. sądzie cywilnym w sprawie p. 
Eweliny Manieckiej przeciw Towarzystwu tatrzańskie­
mu o wydzielenie jej parceli ze wspólnej własności 
nad Morskiem Okiem. Sprawa ta jest bardzo ważną, 
gdyż pani Manieuka chce wydzieloną parcelę sprzedać 
ks. Hohenlohemu.
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Pan W ładysław wprowadzi! panie bocznc.m wej­
ściem do pokoju pobocznego, którego drzwi otwarte
mi roścież pozwalały widzieć salę wyborczą.

W prost wejścia do sali stał stół nakryty zie-
. W I Ę K S Z O Ś C I Ą !

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA, 
przez

Artura G ru szeck iego .

81 (Ciąg dalszy).
— Irenko, takie pytanie j  ustach panny nie 

jest stosowne —  zrobiła uwagę matka.
— Pytam się brata, nie obcego.
— Tam leżą popici wyborcy, oLłoźeni kieł­

basą, flaszki sterczą im z kieszeń.... potem ich się 
trzeźwi kubłem wody i idą wybierać posła — za­
śmiał się z ironią.

— Okropne zdziczenie — jęknęła pani Świe- 
tnoska — źe też policya pozwala na takie pi­
jatyki.

— policya jest bezsilna wobec autonomii za- 
szej, może aresztować pijanego wówczas, gdy za­
cznie się awantura.

— Kiedyż pójdziemy kuzynie?
Spojrzał na zegarek i odpowiedział:
— Teraz jedenasta... jeszcze spokój pomię­

dzy wyborcami... tak około dwunastej, pierwszej, na- 
cznie si§ ruch żywszy.

— Zatem idziemy o dwunastej kuzynie.
— Dobrze kuzynko, gdzie spotkam panie?
— Wychodzimy wkrótce po sprawunki drobne 

i wrócimy około dwunastej... tylko mój Władziu 
oszczędź pannom widoków niemiłych.

— Wiem mamo z kim idę — odparł z ukłonem 
w stronę panien.

Wkrótce wyszły panie za sprawunkami, wpra­
wdzie Ewcia nie miała nic do kupienia, ale wolała 
chodzić po sklepach, przypatrywać się ludziom i bu­
dynkom, aniżeli zostać sama w hotelu.

Zegar ratuszowy wydzwonił dwunastą, znie­
cierpliwiona Ewcia spytała:

— Kiedy ciociu wrócimy ? już po dwunastej.
— Nie chcę wystawiać twej cierpliwości na 

próbę — uśmiechnęła się przyjaźnie — idźcież 
ffloje panny do hotelu — bo pewno i Władzio 
tam się niecierpliwi... a weź Irenko sprawunki do 
hotelu.

Pan Władysław równym krokiem przechadzał 
się tam i z powrotem pod kamienicą hotelową, spo­
strzegłszy panny, przyspieszył kroku — i rzekł 
z uśmiechem:

— Byłbym tak czekał na kuzynkę do białe­
go dnia*

— Opóźnienie nie jł ...mej winy.' -  - • odpowie.- 
d .tuła Ewcia.

— Pójdę na górę złożyć sprawunki — mó­
wiła Irena, wskazując na kilka małych paczek.

— Daj portierowi, Irenko.
— Nie Władziu, to są rzeczy delikatne, po­

kruszy w swych rękach.
— Więc ja odniosę.
— I to nie — zaśmiała się — wy mężczyźni 

nie znacie się na takich rzeczach, rzucisz gdzieś 
i popsujesz... Pójdę sama.

— Czekamy Irenko na ciebie —- rzuciła Ewcia 
odchodzącej.

— Kuzyn był już na wyborach?
— Nie... chciałem mieć świeże wrażenia razem 

z kuzynką, tylko papa poszedł, jest w istnej gorączce 
z powodu wyborów.

— Jak kuzyn sądzi, kto przejdzie ?
r— Ze względu, że jestem synem, muszę być 

za papą... — gdyby kto inny na miejscu papy 
kandydował... — może byłbym nawet za Dre­
wniakiem.

% — Jaka szkoda, że pan Świetuoski kandyduje 
z tej kuryi i kto mu poddał tę myśl.

■— Komitet centralny kazał mu starać się o ten 
mandat.

Ale ktoś musiał zaproponować komi­
tetowi.

— Pan Zawierzycki, jako marszałek po­
wiatowy.

Nadeszła panna Irena i poszli w kierunku sta­
rostwa dość oddalonego od hotelu. Na ulicy snuły 
się tłumy przedmieszczan, robotników i żydów, zwa­
bionych ciekawością jak wypadną wybory.

Bliżej budynku w zwartej masie stali prawy­
borcy chłopi, którzy towarzyszyli delegatom do 
miasta j 0(j czasu do czasu to ten, to ów wołał do 
delegata po imieniu i nazwisku:

r* Głosujcie na naszego!
Delegaci odcięci kordonem żandarmów od 

reszty Publiczności, czekali kolejnego wezwania i szli 
w głąb budynku starostwa, aby oddać swój głos. 
3zęść ich, może ze trzydziestu, stała na ulicy, 
reszta W sieniach i podwórzu starostwa. Wśród 
nich uwijali się żydzi chałatowi, pisarze gminni, 
woźni i inne o so b i^ g ^  krążąc swodobnie, komuni­
kując się z publicznością i tych przepuszczali żau- 
larmi, żądając tylko od czasu do czasu okazania 
°Uetu wstępu, wszystkim innym przystęp do dele­
gatów był wzbroniony.

Twarze delegatów były zmęczone, surowe, 
pękali wywołania swego nazwiska i wówczas do­
piero ożywiali się, spiesząc do budynku szybko, roz­
trącając stojących im na drodze. Do takich deptali 
towarzysze nazwisko kandydata na posła, jak gdyby 
 ̂ obawie, że mogą zapomnieć, gdy znów żydzi

i inne osobistości, chwytając za sukmano, ramiona, 
ręce, wołali nazwisko swego kandydata, to grożąc, 
to pochlebiając.

Panny z panem Władysławem, przesunąwszy 
się przez tłum, stanęły dość blisko kordonu żandar­
mów, którzy ze względu na ich elegancki wygląd 
pozwolili stać im w pobliżu.

— Kuzynie Władysławie, gdzie są wyborcy? —  
spytała Ewcia.

— Za kordonem.,, oto słyszy kuzynka  ̂zawo­
łano: Jan Bielak... to ten w sukmanie starej... jak
go namawiają inni chłopi... a teraz złapali go agenci, 
wyrwał się im... poszedł.

— A dlaczego jednym wolno wchodzić pomię­
dzy wyborców, innym nie i co za jedni ci żydzi?

— Każdy z tych ludzi, którzy wchodzą, mają 
osobne pozwolenie na to od komisarza wyborczego... 
to są agitatorowie różnych kandydatów.

— Teraz rozumiem — odpowiedziała cicho 
i jakby zawstydzona, czuła się bowiem upokorzoną 
i współwinna, będąc w towarzystwie tego, który 
wysłał tych agitatorów.

-— Nic ciekawego, jak kuzynka widzi, z jednej 
strony chłopi, dalej tłum, a przed nami koszarowy 
budynek starostwa.

— Kuzyn mi jednak przyrzekł, że zobaczę 
salę wyborczą — przypomniała Ewcia.

— Jeżeli kuzynka chce koniecznie, pójdę o po­
zwolenie wstępu do starosty, chociaż może mi ku- 
zyneczka wierzyć i tam nic ciekawego.

— Wrócimy Ewciu do hotelu, tu zaczyna być 
nudno — doradzała Irena.

— Ależ moi państwo — zaśmiała się Ewcia 
z przymusem — me widzieć sali wyborczej, to jak 
być w Rzymie i nie widzieć papieża!

— Zaczekajcież panie tu chwilę, zaraz po­
wrócę.

Skinął na jednego z agitatorów i szepnął mu, 
wymieniwszy wprzód swe nazwisko

— Utoruj mi drogę.
Żyd w brudnym, zabłoconym chałacie zziajany, 

zmęczony, zachrypnięty od krzyku, skłonił się po­
kornie, powiedział żandarmowi nazwisko pana i roz­
trącając brutalnie milczących wyborców, zrobił wy­
godne przejście.

Ewcia przypatrywała się z uwagą czynnościom 
żyda agitatora, podziwiając pokorę chłopów, w tem 
posłyszała znajomy g ło s:

— Dzień dobry pani.
Odwróciła się i wyciągając rękę na powitanie 

Drewniaka:
— Dzień dobry,.. Pan zwycięży ?
— Nie wiem... Liczyłem na sto dwadzieścia 

głosów włościan, z tych zamknięto dwudziestu dwóch, 
trzy głosy unieważniła komisya wyborcza, kilku od­
jechało do domu, nie głosowawszy, tak przelękli się 
kary, kilku zapewne mnie odstąpi, razem będę 
miał przeszło osiemdziesiąt głosów.

— Czy wystarczą?
— Według mego rachunku ta cyfra będzie do­

stateczną, bo większość liczy się tylko w stosunku 
faktycznie oddanych głosów.

— Po chwili spytała Ewcia.
— Dlaczego pan nie jest wśród wyboiv ów ?
— Komisarz wyborczy nie dał pozwolenia ani 

mnie, ani moim przyjaciołom...
— A ci żydzi i inni wskazała na krążące , 

wśród wyborców osobistości.
— To agitatorzy pana Świetnoskiego.
— Więc im wolno? — zdziwiła się.
— Otrzymali pozwolenie.
— Ależ to niesprawiedliwość — oburzyła się-
— Jedna z mniejszych — uśmiechnął się.
— Stachu! Stachu! — zawołał Brosz, wychy­

lając się z tłumu o kilka. kroków od pań —• masz 
już sześćdziesiąt osiem, o pięć więcej od szlachci­
ca.,. Górą nasi I

Prawyborcy i tłum zawołali z radością:
— Górą nasi! Wiwat Drewniaki
Pożegnawszy panny, poszedł Drewniak w stro­

nę Maćka Brosza.
— Ewciu, pozwolisz zrobić sobie uwagę 

jedną.
Nawet sto — zaśmiała się, uradowana pewno­

ścią zwycięstwa posła ludowego.
— Zdaje mi się — mówiła Irena z lekkiem 

wahaniem w głosie — że zanadto spoufalasz go.
— Kogo Irenko? — ździwiła się, nie poczu­

wając się do winy.
— Tego pana — wskazała z pogardliwą miną 

na Drewniaka—- podajesz mu rękę... słuchasz z uwa­
gą nadzwyczajną jego gadaniny... to spoufala takich 
ludzi.

— Ach ty mówisz o panu Drewniaku... moja 
Irenko, ja szanuję i cenię tego człowieka i bardzo 
się cieszę z jego poznania.

— Nie zauważyłam Ewciu — mówiła Irena 
cierpko — byś o innych, nawet o krewnych, wyra­
żała się z takim zachwytem.

— Już idzie kuzyn, wytłómaczę ci to później, 
ale... wysoko stawiam pokrewnych...

— Mam już pozwolenie — zawołał pan Wła­
dysław — służę paniom.

i  znów agitator, rozpychając wyborców, wołał:
— Z drogi... z drogi.,, państwo idą!
Sala wyborcza mieściła się na parterze z le­

wej strony od wejścia, a przy drzwiach wiodących 
do niej stali dwaj uzbrojeni żandarmi.

łonem suknem, za nim siedziała komisya wyborcza, 
złożona ze siedmiu członków. Wprawdzie według 
ustawy trzech członków mianuje komisarz wyborczy, 
a czterech wybierają wyborcy, jednak komisarz Sil- 
nicki osądził, że wyborcy nie mogą się zgodzić na 
kandydatów swych do komisyi i sam zamianował 
wszystkich siedmiu. Było tam dwóch żydów, dwóch 
pisarzy gminnych, jeden wójt i dwóch podwójcich, 
wszyscy zwolennicy kandydatury pana Świetnoskiego.

Profcokolista, mianowany przez komisarza, szczu­
pły, z przebiegłą twarzą, niższy urzędnik starostwa, 
zapisujący głosy, siedział również przy stole, komi­
sarz Silnic.ki zaś, siadł przy osobnym stoliku, nieda­
leko protokolisty, nad czynnością którego czuwał 
wraz z komisyą wyborczą.

Z jednej i drugiej strony sali, to siedziały, to 
stały różne osobistości wpływowe, a więc: egzekutor, 
sekwestrator, inspektor, lustrator, dozorcy dróg i 
mostów, weterynarz i inni.

Zawołano byłego wójta Jana Rudnika. Wszedł 
na salę, bardziej przygnębiony aniżeli zwykle ze 
spuszczonemi oczyma. Wszystkich oczy zwróciły się 
na chłopa, a lustrator gmin rzekł dość głośno z drwi­
nami :

— W jego gminie są nieporządki, a może i 
kradzieże...

— Podatki zaległe nie mają pokrycia, dodał 
inspektor podatkowy.

— Przyjdę ja na egzekucyę z kajdankami, za­
śmiał się egzekutor*

Tak mówiono, gdy sprawdzano kartę legityma­
cyjną i szukano powoli jego nazwiska w spisie.

Chłop pobladł, na czoło wystąpiły krople potu, 
schylił się niżej, ale milczał.

Przystąpił do niego, pisarz gminny szepcząc:
— Wójcie Rudniku, oddajcie głos na pana 

Świetnoskiego, nic wam nie będzie.
Wójt zrobił głową ruch odmowny.
— Za kim głosujecie? — wymienił jego na­

zwisko przewodniczący.
— Stanisław Drewniak.
— Namyślcie się, jeszcze czas, odezwał się 

jeden z komisyi.
— Stanisław Drewniak.
— Czy papiery jego w porządku? — spytał 

komisarz gniewnie.
Przewodniczący skinął głową.
— Precz! — zawołał komisarz.
Po chwili wszedł Michał Kozik, przetrzymał i 

ten przycinki, groźby, namowy i rzekł pewnym gło­
sem :

— Stanisław Drzewniak.
Komisarz się uśmiechnął pod wąsem i zawołał:
— Dobrze, idźcie, a do protokolisty — zapisz 

pan w rubryce pod Drzewniak, tak panowie? zwró­
cił się do komisyi, potwierdzającej skinieniem jego 
rozporządzenie. Wprawdzie wszyscy wiedzieli, że 
wyborca się pomylił i powiedział Drzewniak zamiast 
Drewniak, ale litera ustawy zakazuje wszelkich zmian, 
nawet najdrobniejszych w nazwisku kandydata i biu­
rokratycznemu pojęciu prawa stało się zadość.

Komisarz Silnicki, spostrzegłszy pana Włady­
sława, pospieszył do niego, a po przedstawieniu go 
pannom, poprosił wszystkich do framugi okna, by 
nie tamować innym przystępu.

Źle z ojcem, bardzo źle — mówił szybko, — 
zdobyłem kilka głosów, ale to wszystko za mało, 
staram się, pracuję i nie mogę przełamać uporu 
chłopów, przysięgę złożyli, czy co!

— Ile głosów ma ojciec ?
— Siedemdziesiąt trzy do pięciu.
— A tamten?
— Będzie miał przeszło osiemdziesiąt.
— Aż tyle?
— Byłby miał więcej, ale część zamknąłem, 

część przestraszyłem, no i m  Drzewniaka zapisuję—  
uśmiechnął się.

— Więc ojciec przepadnie? — spytał syn po­
bladły z oburzenia.

— Głowę tracę — zawołał komisarz.
— Czy Drewniak będzie miał absolutną więk­

szość?
— Zaraz zobaczę.
Po chwilce wrócił i rzekł z uśmiechem radości:
— Chwała Bogu, nie będzie jej miał, w pier- 

wszem głosowaniu, mam już plan, pomóż mi pan... 
Rozgłoszę pewność wyboru Drewniaka, pan szepnie 
o tem agitatorom, ale swoich niech trzymają w po­
gotowiu, na każde zawołanie... Chłopstwo zmęczone 
nocą, wyczekiwaniem, upewnione zwycięztwem rozje- 
dzie się... no i zobaczymy.

— Zualazł pan sposób — uśmiechnął się za­
dowolony pan Władysław — a wczesnego zwołania 
wyborców mogę tylko powinszować panu komisarzo­
wi, opowiem o tem radcy Balko, będzie się śmiał.

— Dziękuję, dziękuję... a teraz do roboty.
Pan Władysław zwrócił się do panien:
— Cóż kuzynko, czy dosyć wyborów? ależ 

kuzyneczka blada, może oj f̂ee się kuzynka?
— Dziękuję, pójdę o własnych siłach... tu tak 

duszno i ciężko.
(C. d. u,).
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Depemze liniiillowe*
Z  t a r g u  p i e n i o n e g o ,

W la c  eifc,  2  marca. Zamknięcie wczoraj, giełdy pop.
Notowano: Altcye austr. Żuki. kredytowego 700 —, Akcye węg.
Zakładu kredytowego 7 1 8 — , Akcye anglo-ba»k«i 285*50, Akcye 
iLJntonbaukii 5 7 0 — , Akcye Landerbanku 482*25, Akcye Bank* 
vi :einu 465*— , Akcye Bodenciedit 958*— Akcye Gal. Banku
^ p o to c z n e g o  Akcye kolei państwowych 677*50, Akcye
{cotei południowych 63 50, Akcye Tratnway A. 287*25, I?. 283*25 
Akcye lcolei Flbethal 471'— , Akcye kolei póln. 5680 Akcye. 
kolei cz—n — •— Akcye Alpiuy 40-3 59, Akcye IGi.ih Muranyi 
509 , Akcye Prag. To warzy stwa żel. 1495'—, Akcye Fabryki
broni 325.— , Akcye tureckie tytoniowe 298'— , Oblig. węg. ind. 
96*80, Kenta mujowa 101*65, Austr. Kenta koronowa 99*05, 
Węg. Renta koronowa 97 30, 56 1. Listy To w. kred. ziem 
95 55, 4 proc. listy Banku kraj. 95*— , 4’/a prc. Banku kraj.
100’50, 4 prc. listy Banku hip. 94 25, 4 ł/» prc. listy Banku
bip. 98 75, 5 pio. listy Banku hipot. 110*—, 4 prc. Gal. Obllg, 
propinac. 9 8 0 5 , 4 prc. Gal. poż, kraj. % 1893 e. 06 40, 4 prc.
Pofeyczktt ni. Lwowa 92*65, l.osy tureckie 111*25, Marki 117*22. 
Ruble 264*25 K red yty—*—, Alpiny — *— . Węg. kred. — *— , 
Pragskie Towarzystwo żelaz — Koleje państw. — .

Usposobienie: bez ochoty.
I tc r liS B , 2 marca. Przy zamknięciu wczorajszej giel 

iy :  Kredyty 2 2 0 6 0 , Staatsbalmy 145*60, Disconto Coman- 
dit 196*—, Berlin tow. Iiaudl. 153*75, Laura 203*50, Bohumerj' 
200*40, Kolej pałn. wschodnio*Pruska 81 50, Ruble za gotówkę 
216 40, Kolej warsz.-w ied. 178.50, Kolej morza śródziemnego 
86 50, Kolej Meridionalna 124*50 Losy tureckie 115*25, Renta 
włoska — '—, »Harpeneru kopalnia węglu 164 25, Kolej Ma- 
riśnburg-Mlawka 71*20, Kottsolidacya 298*—, Lombardy 17*70, 
Kolej Henry 95*90, Niemiecki bank narodowy 109 25, Kanada 
Proferred 112*10, Akcye żeglugi hamburskiej 114*50, Kurs w ar­
szawski 216.— .

■ S u d a p eO B t, 2 marca W czorajsza giełda Austr.kredy ty 
762*50, Węgierska pożyczka premiowa 189 - - ,  Węg. kredyty 
718*50, W ęg. bank hipoteczny 483* - ,  Węg. bank eakontuw-i 
451*52, 4-procenlowa renta 120*05 Węg. bank kommercyonalu} 
25*40’— , Akcye elektryczne 263 — , Węg bank dla przemysłu 
i handlu 61 — , Węg. renta koronowa 97 35. Austr. renta zioła 
121 — , Austr. renta koronowa 98 75. Peszteńska kolej miastowa 
661.— illektr. kolej miejsku 323*— , Ganz & G<>. 2390, .SuLn
T«r|auer 560*— , lllnm Murany 510*50, Austro Węgierska kolej 
państwowa 677*— , Kolej południowa 66 — .

D o r l l n ,  2 marca, Wczorajsza ^talJn wlecz (Nacłitboers- 
Kredyty 221*10 Stiiątabaluiy 145 10, l.omłmrrfy 17 25, Kok. ban­
knoty (nil.) 2l6*76 Disemue Comundit 1S6 50 Tcnd. Dość słaba.

IPlKTyA, 1 marca. Wczor giełda Cred. foncier 737 — e \ cup 
t  proc, pożyczka rumuńsku 185B> r. — *— , Grecku pożycz. — . —
4 proc. hiszpańskie Exlerieur» 77*82 ex cup.

Tendencya silna.
Y r a n U f f l l ? ! ,  2 marca W czorajsza giełda wIokoiu*- 

Kredyty 221*40, Staatsbnlmy — , Lombardy 17*40, Alpiny
200*__, Austryacka-reulii papierowa 101*80, Austr. srebrna tenis
101.66 Austr. slota rentę 103*—, Węgierska slota renię 101*25, 
Unlotibtinkl —-*—, Akcye eleklr. 116*52 Kolej póln.-zach. 115 — .

' Tendencya cicha.
l l a u n h l i r e ,  2 marca. W czorajsza giełda wieczorna. 

Kredyty 221 80, Lombardy 17*25, Statsbuhny 145*—  Auetr. 
llota  renta 102 90, Węgiersku złota renta 101*50 Srebro 74*75 
ptaoouo, 75 25 żądano. Srebrna renta 101*40, Włoskie 100*06 
Losy s  60 i. 153 35

Tendencya słaba.

Drobne ogłoszenia.
Mafty szwajcarskie prześli­

czne. Przez kró tki czas 
wysprzedaż, p rzy  zakupnie 
za 20 kor. potrąca się 10 proc.
ul. Sapiehy 51a, II. p. dr z. 3 
m iędzy 3—6 popoł. 1578 6-5

■Jpierwszy fcrajowy' za.
® -  l& la d  wyrobu gorsetów - 
Lwów , Jagiellońska 2, I. p.

295 3 5 - 5

Naprawia j S a
kien najstarsza fabryka kra­
jowa "Tv\7'. i L c l a m s k i ,  
dawniej JURGENS, Lwów, ul. 
Sobieskiego 4. 3687 15—5

w  pę-f iJ z y n K a  westfalska 
cherzu i polędwica, 

ce się trzymać i krajać mie­
siącami 1 klg. 1 zł. 95 cent. 
S m a lc u  lub słoniny świeżej 
5-cio klg. paczka 2 złr. 70 ct. 
K ie łb a s y  wędzonej kilogr. 

po 80 cent.
D w ó r  & a  g? s z  y  n,

BRZEŹANY. 1919

Jg^ozostalo nam się kilka- 
-™ set kalendarzy banko­
wych na rok bieżący oraz 
kilkadziesiąt roczników finan­
sowych, zawierających numera 
losów i efektów wyciągnię­
tych po dzień dzisiejszy a nie- 
podjętych. Kalendarzyki roz­
syłamy bezpłatnie a roczniki 
kosztują jedną koronę 25 hal. 
razem z przesyłką. Schutz i 
Chajes, Dom bankowy we 
Lwwowie ni. Sykstuska 1. 8.

1166 1 5 -1 4

Z w iązek  H andlow y Kółek R oln iczych
Lwów, ul. Kopernika. Kraków-Rzeszów-Wieliczka.

i z automatów
~ w Pasażu Hausmana.

yffc p t e l ła  Macury w Stani- 
slawowie poszukuje ru­

tynowanego magistra. 1979 4

TSJ biurze Towarz. Banku 
eskontowego w Jaśle, 

jest posada kantorzysty, 
zdolnego w koresponden­
cji i rachunkach, władający 
językiem polskim i niemiec. 
i pismem wyrobionem do 
nadania. Zgłosić się można 
ze świadectwami u dyre­
ktora Brandst&ttera w Ja­
śle. 1521 2-1

Dla w ygody naszych prenumeratorów otworzyliśm y

w  P a s a ż u  S V I i k o l a s c h a
od wejścia z ul. Kopernika 9470

Ei-q.ro spxzećLa,żiy
__Sło*wa EolslsŁeg-o

tamże sldadać można prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż wszystkie innp na­
sze wydawnictwa

Administracja „Słowa Polskiego" we Lwowie.

n rrrm  m S B m m m  m  m m m m  ■■ rrt rm rm

m
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

§ la n ish iw  Hoss© «w § Bu.

TELEFOm ,3 9 ° y Łx  t e le fo n

Wyprawa pasażerów pospiesznymi statkami do wszystkich 
zamorskich miejsc. Regularna pocztowa i pospieszna ekspe- 
dycya z Hamburga do Ameryki, Kanady, Brazylii itd. jakoteż 
do wszystkich s t a c y i  k o l e i  w  A m e r y c e  i t. p.

Najwygodniejszy i najprędszy przewóz do

Maraady, Winnipeg, Manito^a.
Broszury i karty rozmaitych części Unii (państw zjedno­

czonych) i Kanady, a także wszelkie informacye o kraju i 
podróży udziela bezpłatnie 313 12—9
C. Wnlkow, Generalny Agent w Hamburgu Klosterstrasse 13

as* Jako nowość *s»
zaprowadziło MStowo Polskie" dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki 
inseratowe

KoreśffoirSentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1*20, 1*50 i 1*80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i MO słów. Dogodność ich polega 
na tem, iż J5hcąc umieszczać anons w Sło­
tnie Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
gię ma fosorowaó, wrzucić (po odcięciu ku- 

~pomr, Który jo,ku uowóu uiszczeniu należyto* 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K oresponden tk i in sera tow e „Słowa  
Polskiego“ nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, lub też 

wprost w Administracyi.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 28. lutego. 1902 r.

. 4-2 

. 4-2 

.4-2 

. 4*2 

. 8-2 

. 4 

. 4

koron nominalnej ■wartości i za got
Ogólny dług państwa.

jednolity dług państwa W banknotach, maj—listopad . . . 
w „ luty—s ie r p ie ń  . .

w trobree styczeń—lip ie c ...............
kwiecień—październik .

Losy * roku 1854 po 250 zł. m. k. .
1860 .  500 zt. w. a. .

* * 1860 „ 100 zł, „ „ .
* ’ 1864 „ 100 zł. „ „ .
,  '  1864 „ 50 zł. „ „ •

Listy zastaw, domen państw 120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państwa reprezentowanych. 
Austr. renta złota wolna od pod. . .4  

„ w  wal. Kor. w. od pod. .4  
m ,  inwest. wol. od pod. . . 3 V2

ObUcacye kolejowe.
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrz© . 4 

„ ces. Elżbiety w złocie w. od p. 4 
cesarz. Franc. Józefa w sreb. . 5 l/*

* Aro. Rud. w. K. wol. od pod. 4 
ces El*. 200 zł. m. k. za sztukę o *74

* Korola Lud. 200 zł. m. k. „ 5 
ÓbłiS&ey* pienm efistwa koleiowe.

Kolej Arcyks. Alb. 300 zł. w sreb. . 5
200 zł. w złocie . 5

,  ezes. Em. 1885 200. 1000, 5000 zł. 4 
’ _ _ .  1895 400,2000, 10000 K. 4

Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . . 4
,  Karola Ludwika srebr................. 4
a I/ńiow.-Ozer.-Jaskiej Em. 1894 . 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
Węgierska renta z ł o t a ..................
W ęg’ renta w. Kor. wolna od pod.
Węg. renta w. Kor. „ „ „
Poźyozka kol. z r. 1889 w  złocie . 
Potyczka kol. z r. 1889 w srebrze .
Węg. obligacye propin. w. a. . • •
Węg. „ prem. reg. Cissy . .
Węg. potyozka prem. po 100 zł. . .

Obligacye Indemnizacyjne hipoteczne
Kroaoyi i  S ła w o n i i ............... 4*65

— Propinaoyjne wol. od pod .. . . 4  Va 
W ęgierskie obligacye hip. . • .
Kroafiyi i  Sławonii oblig. hip. . .

Inne publiczne pożyczki.
Potyczka reg. Dunaju z r. 1878 .

. ;  ,  B z r. 1899.
a krsg. Bukowiny z r. 1896

ObL prop. B u k o w in y ...................
Gal. pot. kr^’. z r. 1896 ...............

.4  

.4

. 3 Va 

. 4 4/2 . 4 1/2 
4 V2 

. 4

.4.4

.6 

. 4 

.4 

.5  

.4

I p*&cą [żądają
; i

101 65 ' 101 85
101 55 101 75

i 101 45■ii 101 65
101 45 101 65
195 — 19? _
154 25

50
155 25

1 1.82 ! 18ł 50
! 24 4 248 —
! 240 — 242 —

303
I ! ~

120 85j  121 05
99 05 99 25

1 9090 65

! 98 | 99 60
II 117 50i —

124 70 125 70
99 05 100 —

498 75 500 75
423 425 —

110 — —
__ — --- —
99 50 100 50
99 30 100 30
97198 30
98 ‘ 99 50
98 j --- —

120 10 120 30
97 35! 97 55
89

85
! 89 30

i 120
! ioo

! 121 
i 101

20
80

100 80) 101 80
156 - - j 157 _
191
191 -

193 
j 193 —

101
100 75 101 70
96 85 97 85
96 — — —

106 50
99 75 100 75
96 30 96 30

102 20 106 20
95 90 96 90

Gal. obi. prop. z r. 1889 ........................4
Pot. miasta Lwowa z r. 1896 . . . .  4 

.  a , z r. 1900 . . . .  4 1/2
„ „ Wiednia z r. 1874 . . . .  5

Renta włoska za 100 l i r ........................4
Poż. hypot. Bułgaryi z r. 1892 . . .  6

Listy zastawne
(Obligacye hipot. i  listy dłużne). 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 1. 4
Buków. zakł. kred. z ie m sk i................ 5

................ 4
Gal. akc. b. h. z 10=/o pr. 1. w 39V2 1. 5 
G al „ „ „ los w 50 lat. . . .  4 1
Gal. „ „ „ los w 60 lat. . . .  4
Gal. Tow. kred, ziem, los w 56 lat . 4 
Gal. „ „ „ „ w 41 lat . 4
Gal. „ „ „ dawn. emis. . • 4
Gal. „ „ .  po 200 Kor. . . .  4
Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 51 1. .4  1/2 
Banku „ „ zwr. w 57V2 1. . 4
Banku. „ oblig. komun. 2  emis. . . 5 
Banku „ „ „ 3 e. 1. w 42 L . 4 l k
Banku „ „ 4 em. 1. w. 45 1,
Banku „ „ kol. 1. w. 57lM. . . .  4
Austr. węg. Banku los w 40V2 1. . . 4
Austr. „ „ los w 50 1............... 4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . 4 

» » 1887.4
» » „ » » 1888. 4

» » .  „ > » 1891 .4
» ,  « » « » 1898 .4
„ Lwów-Czem.-Jassy 1884 p. 10% 4 

„ 1884 . . . .  4
Gal. kol. lokalne wsfchod........................4
Węg.-Gal. kolej em. 1870 • .................5

.  „ » 1878 ..................... 5
n .  » 1887 ..................... 4

Losy procentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł. kredyt, obi. pr. em. 1880

po 100 zł. w. a.................................... 3
„ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. .3  

Tów. ż. na Dun. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 6 
Węg. banku hip. pr 1. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. miasta Tryestu po 100 zł. m. k. 4 
Poż. „ „ po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr................2
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . 
Zakł. kr. dla hand. i prz. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 z ł. m. k . ..........................
Pożyczka m. Insbruku po 20 zł. w. a . . . 
Pot. prem, mias. Krakowa po 20 zł. w. a.

„ „ Lubiany po 20 zł. . . .
Ofen po 40 zł. w. a . .........................................

97 60; 98 60
92 15 93 15
98 ! — —

123 m 60
i  — — V

98 3 99 65

97 I 97 Sb
104 105 —
97 — 9S —

110 — —
98 7ą 99 75
93 , 94 —
95 95 80
95 — —
95 50 — —
__ 1 ___ —

100 50 101 50
95 96 —

102 __ 103 —
100 __ 101 -

i ^ ___ 94 80
91 __ 95 -

100 __ 101 —
100 — 101 —

100 10 101 10
100 10 101 10
100 25 — —

100 10 101 10
100 50 101 50
9L 91 80
97 40 98 40

108 50 109 40
108 50 109 40
97 ir

20

265J 267 50
256 80 258
500 550 __
279 __ 281 __
253 50 255 50

__ -- ___

228 __ 248
84

___
82 — _

—
“

—

424 — 428 —
166 170 —
82 — 84 —
74 — 78 —
72 — 76 —

204 — 908 —

Palffy po 40 zł. m. k...............................
Czerw. krz. austr. tow. po 10 z ł . . . .

„ węg. tow. po 5 z ł................
Fundacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. .
Sałma po 40 zł. m. k...............................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł.
St. Genois po 40 zł. m. k ..................   .
Poż. pr. m. Stanisławowu po 20 zl. .

Buk. ^ol. lok. akc. pierw. 200 zł. . . .
» V „ akcye zakład 200 zł. . . 

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 1500 Kor. 
Kolei półn. ces. Ferdyn. 2100 K or.. . . 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 

„  Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. . . . .
„ wschodn.-gal.-lokaln. 200 zł..............
„ państwowych 200 zł. =  500 f r . . . . 
„ południowej 200 zł. =  500 fr. . . . 
„ węg. galicyj. lokal. 200 z ł..................

Akcye banków (za sztukę)
Banku Anglo-austr. 240 Kor..............
Peszt, banku handl. 1000 Kor. . . . 
Zakład kred. dla handlu i przem. 32'
Węg. banku kredyt. 400 Kor..............
Dolno austr. tow. esk. 400 Kor. . .
Galie, banku hipotecz. 400 Kor...................
Galie, banku dla handlu i przem. 400 Kor, 
Banku dla krajów koronnyóh 400Kor. . .
Banku Austro-węg. 1400 Ko..........................
Banku Związków. (Unioubank) 400 Kor. .
Czesk. banka związk. 200 Kor.....................
Zivnostenska banka 200 Kor.........................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, węgla w BrtLs 100 zł. . . .
Galie. karp. naft. tow. 600 Kor................ ...
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . . . 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. . .
Schodnicy 500 K or..........................................
Tureck. zarz. tytoniow 500 franków . . . 
Trifal tow. kop. węgla 70 zł . . . . . . .  .

W e k c I e.
(Czeki, dewizy krótko term,) %  

Berlin i hiem. m. bank. za 100 marek 4
Londyn za 10 funtów s z t e r . ............... 4
Paryż i francusk. m. bank. za 100 f r , . 8 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . 57 
W łoskie bank. za 100 liró w ................... 5

Wa l u t y .
Dukat cesarsk i............................................. ...
20-frankówka....................................... ..
29-markówka...................................................
Niemieckie banknoty za 100 marek • .  ,
W łoski* banknoty za 100 l i r ................... ..
.Ruble banknoty za 100 ru b li................... ...

190 —| 193 —

53 50 54 50
_ -- -- --
80 -- 84 50

230 _ 240 —
80 -- 88 50

; 260 — 280 —
- = -

400
342
874

=
408
848
879

-

5690 — 5705 —
— -- — —
__ -- — —

567 -- 570 —
392 — 400 —
_ -- _
64 75 66 75

426 428

285 _ 286 _
2540 —2555 —

; 703 50 704 50
718 — 720 —
498 — 499 —
540 542 —

. .355 365 —
433 — 434 —

1634 —1643 —
572 — 574 —
252 — 254

50263 263

714 _ 724
895 zz 905 _
404

1498
1260 r

405
1506
1270

50

— _
427 430 —

117 23 117 38
289 95 240 05
95 tó 95 55

! — 
96

11
19
23

117
98

75

93

u19 
23 

117 93 
] 255

50

36
09
58
38
50
75

C E N N I K  
lwowskie] Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów. dnia 1. marca 1902.

I. Akcye za sztukę.
Banku hipot. galic. po 200 zł. (400 K.)

Ex dividende 20 Kor...............................
Banku galic. dla handlu i przem ysłu

po zł. 200 (400 Kor.)  .................. -
Kolei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . . 
Kolei Lwów-Czem-Jassy po 200 zł. w. a,

w srebrze (400 K o r .) ..................  . . .
Garb. w  Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.........................
Tow. dla galic. przedsięb. elektrycznych 

wod. po 200 zł. (400 Kor.) . . . . .
II. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5% w. a. wyl. z 10°/* • .
Banku h. g. 41/2°/0 w. a .‘los w 50 1. . .
Banku h. g. 4% „ „ los w 00 1. po 200 K,
Banku kraj 4%% w. a. los w 61 1..............
Banku kraj. 4% w. a. los w  57 1. . • • • 
Towarz. kred. gal. ziem. 4°/o (1 emis.) . . 
Towarz. kredyt, galic. ziemsk. 4% los

w 4lV2 l a t ...................... * ......................
„ 4% los w 56 l a t ......................................

III. Obligi za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinaoyjne go 4% w. a. 
Bukowiński fund. propinacyjny 5% w. a. 
Komunalne Banku kraj, 5% 2 emisya . 

„ 4%0/d 3 emisya .
,, „ 4% 4 emisya . .

Kolej Iokaln. wsch. 4% po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6% w. a. z r. 1873 . . 
Pożyczki kraj. 4% po 200 K. z r. 1893. . 
Pożyczka miasta Lwowa 4% po 200 Kor.

„ „ 4Va% po 200 Kor,
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . . . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor.) .

V. Monety.
Dukat o e s a r s k i ..............................................
20-frankówka...................................................
100 rubli r o s y js k ic h ................................ ....
100 marek n iem ieck ich ................................

rUacsk żądają

685 H 550 —

350 380 _
422 — 428 —

565 578
— 100 —

- - 850 -

400 - 420 —

109 50
96 60 99 30
94 — —

100 50 101 20
95 — 95 70
95 95 70

95 H1 95 70
95 20 95 90

97 8C 96 50
102 — — —
102 — 102 70
100

=
100 70

95 95 70
90 — 95 70

96 30 97 __
92 50 _ _
96 80 — —

74 _ 80 -

11 17 11 25
18 90 19 15

253 255 50
117 — 117 60

K A N TO R  W Y M IA N Y

Ck. uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagranioz&e.

C. Ł  nprzyw. galicyjsŁ akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 
ohunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. 4

Itd to  zaprowadzono na wzór imtytuejj safranlcinyeh tak awano 
D E P O Z Y T Y  S C H O W K O W E  (SAFE DBPOSITS).

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego nźytkn i pod własnym kluczem, gdzie bezpieoznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy* odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. 2 ogr. poręką —  Z Drukarni „Słowa Polskiego * we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego


